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6Gb Nasza recenzja: dobre pnedstawienie ze słabym teksten1, czyli ... 

Trudno by6 aniołem 
ZLACHETNY 
rabin wspobllna 
ZIIIBI'łą ~:y-dówkę. w 
mowę po pal­
ną, która przera­
tyradę o warto­

ściach. proseemum dwie 
pal11ee się świece i przesło­
nięte krzesło. Słowa rabin 
kk!ru,Je do tych, którzy przy­
szU i beda łwi8dkami dziw­
nego splotu wydarzeń. Beda 
uezestirlezrć w przeszłości 
i teraźnieJszości, będ11 za 
chwilę_ poznawać bohaterów 
• Anioły Ameryki. 

Tak rozpoczyna się prapre­
mierowa realizacja tekstu Tony 
Kushnera w Teatrze "Wybrze­
że". Amerykański dramatopi­
sarz średniego pokolenia, przed 
pięcioma laty napisał dwuczę­
ściową sztukę "A Bright Room 
Called Day". Składa się ona 
z dwóch samodzielnych opowie­
ści. Pierwszą- "Nowe tysiąclecie 
nadchodzi" wystawiono w nie­
dzielę 26 marca na dużej scenie 
pod nowym tytułem "Anioły 
Ameryki". Tekst ten specjalnie 
dla Teatru "Wybrzeże" tłuma­
czyła Marta Głl-Gllewska i war­
to zauważyć, że starała się 
nadać owej opowieści współcze­
sny wymiar językowy, operując 
często językiem kolokwialnym, 
potocznym, niewolnym od wul­
garyzmów - jako że i w orygina­
le sporo dosadności. Wyreżyse­
rował przedstawienie Wojciech 
Nowak - reżyser filmowy, który 
zadebiutował przed czterema 
laty filmem fabularnym "Śmierć 
dziecioroba", a potem realizował 

spektakle dla teatru 1V. Praca 
w Teatrze "Wybrzeże" jest więc 
jego scenicznym debiutem. 

"Anioły Ameryki" to opowieść 
o specyficznym środowisku . 
Główni bohaterowie są homo­
seksualistami zaplątanymi 
w politykę. Roy jest adwokatem 
(świetna rola Jerzego Klszktsa). 

chory na AIDS. Wtedy też za­
czyna mieć kłopoty zawodowe. 
Za machloje, także finansowe, 
ludzie z Waszyngtonu chcą go 
pozbawić prawa wykonywania 
zawodu. Musi więc wsadzić 
swojego człowieka na odpowied­
nie stanowisko. Jego wybrań­
cem staje się Joe - młody, wstę-

Mirostaw Krawczyk (z lewej) i Grzegorz Czy/ w scenie z 'Aniofów 
Ameryki'. 

który z niejednego już pieca jadł 
chleb i potrafi naginać prawo 
do "wyższych" potrzeb. Roy jest 
wulgarny i przebiegły. Z łatwo­
ścią podporządkowuje sobie 
świat aż do momentu, kiedy 
okazuje się, że jest .,w,no• .... .:o••u.:o 

Fot. Ewa Grabowska-Sadfowska 

pujący prawnik (Jacek MikołaJ­
czak), który ma jednak własne 
problemy. Żona - Iekomanka 
ulega halucynacjom, a on waha 
się w wyborach, bo uświadamia 
sobie własne skłonności homo­
seksualne. A poza tym Joe jest 

mormonem, powinnien więc 
przestrzegać wartości cenio­
nych przez jego sektę. 

Joe spotyka Louisa (G~ 
Gzyl). Louis jest Żydem, homo­
seksualistą. Jego przyjacie'l 
Prior właśnie zachorował na 
AIDS i jest skazany na śmierć. 
Rozpoczyna się więc opowieść 
o umieraniu Priora, wahaniach 
Joego, uzależnieniach Harper 
(}V roli żony Joego Katarzyna 
Łukas~ska - ciekawe stu­
dium nieszczęścia kobiety za­
plątanej we wrogi świat). Prze­
grywać , też będzie Roy, 
a wszystkiemu, jakby z boku, 
przygląda się przyjaciel trans­
westyta - pan Bajer (w tej roli 
Marzena Nleczuja-Urbatl.ska). 
Snuje się więc opowieść o wy­
rzutach sumienia, duchach 
z przeszłości (Prtor ma swoich 
przodków, którzy towarzyszą je­
go szpitalnej gehennie). Jest to 
też opowieść o wyborach religij­
nych i seksualnych, miłości 
i samotności. Z pozoru więc wy­
dawałoby się, że sztuka gęsta 
i wielowątkowa, tyle że banalna, 
niewolna od powierzchownej fi­
lozofii i S?czególnie w części 
drugiej - dość rozwlekła. Autor 
opowiada fabułę posługując się 
obrazami, reżyser idzie jego śla­
dem. Mamy więc rodzaj filmo­
wego przenikania scen, widać 
nawet szwy montażowe (zmiana 
elementów dekoracji odbywa się 
na oczach widzów). Tekst wyda­
je mi się najsłabszym ogniwem 
tego teatralnego przedsięwzię­
cia. 

Natomiast realizacyjnie jest 
sporo niespodzianek. Rola Je­
rzego Kiszkisa (Roy) jest bodaj 
największym zaskoczeniem, bo 

nastąpiła swoista metamorfoza 
osobowości aktora. Roy jest 
manipulujący, bezwzględny. Pa­
ra kochanktów homoseksuali­
stów Louis - Grzegorz Gzyl 
i Prior - Jacek Labljak również 
skupia na sobie uwagę. Subtel­
ność umierającego człowieka 
miesza się z jego buntem i za­
borczością. Strach jeszcze zdro­
wego Louisa i poszukiwania no­
wego partnera mają swoisty wy­
miar prawdy psychologicznej. 
Zwraca też uwagę miękka i za­
gubiona Harper (Katarzyna l:.u­
kasz.yMim) i Joe w interpretacji 
Jacka Mikołajczaka. W kilku 
epizodach (bardzo różnych) wy­
stąpił Andrzej N~. Szcze­
gólnie pomysłowe są odwołania 
historyczne.' Dobre są niewiel­
kie role kobiece Wandy Neu­
mann i Eltblety Goetel. Czarny 
i biały anioł - to swoiste Wyko­
rzystanie autoironii autora tek­
stu i reżysera. 

Bardzo podobała mi się mu­
zyka Brlana Locka. To bodaj 
najbardziej filmowa muzyka, ja­
ką udało mi się ostatnio słyszeć 
w spektaklu teatralnym - ilu­
stracyjna, punktująca, podpro­
wadzająca zmianę nastrojów, 
towarzysząca akcji. Scenografia 
Mama Chowanca jest pomysło­
wa, otwierająca przestrzeń, 
oparta na zręcznym wykorzy­
staniu symboli, zbudowana 
z czarnego pleksi. Utrzymane 
w amerykańskiej konwencji są 
także kostiumy Marleny Sko­
neczko. 
Słowem mamy przedstawienie 

prapremierowe, o tzw. bulwer­
sującym temacie (wszak proble­
my homoseksualistów ciągle 
wywołują społeczne emocje), ale 
również mamy do czynienia 
z dość płaskim tekstem, które­
go nie udało się uratować te­
atralizacją. Czy warto było re­
alizować na scenie Teatru 'Wy­
brzeże" sztukę Tony Kushnera 
"Anioły Ameryki"? Na to pytanie 
najlepiej odpowie publiczność. 


